
  
    
      
    
  


  

  Kira Sinclair


  Patrz na mnie


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Cią­żyń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ide­al­na mie­szan­ka ab­sur­du i bez­wsty­du. Te sło­wa naj­le­piej opi­su­ją ostat­nie dni kar­na­wa­łu w no­wo­or­le­ań­skiej Dziel­ni­cy Fran­cu­skiej. Ską­po ubra­ne ko­bie­ty spa­ce­ru­ją z prze­bra­ny­mi za koty męż­czy­zna­mi na szczu­dłach, a tuż obok ka­zno­dzie­je gło­śno ostrze­ga­ją przed strasz­li­wy­mi kon­se­kwen­cja­mi grze­chu.


  Pod­nie­ce­nie i nie­umiar­ko­wa­nie. I to wszech­obec­ne po­czu­cie za­gro­że­nia… bo wła­ści­wie wszyst­ko może się zda­rzyć. I się zda­rza. Obcy ocie­ra­ją­cy się o ob­cych, bo to je­dy­ny spo­sób, by prze­drzeć się przez nie­zmie­rzo­ny ludz­ki tłum. Upał i he­do­nizm. Mu­zy­ka, wrza­wa i gło­śny śmiech wy­peł­nia­ją­ce każ­dy cen­ty­metr prze­strze­ni.


  Wo­kół trwa­ła sza­leń­cza za­ba­wa, ale Bec­kett Kay­ne miał to gdzieś. Opar­ty o ba­lu­stra­dę obo­jęt­nie pa­trzył na gęst­nie­ją­cy pod bal­ko­nem tłum. Obok nie­go Ma­son We­st­bro­ok, od dziec­ka naj­lep­szy przy­ja­ciel, w wy­cią­gnię­tej ręce trzy­mał kil­ka mru­ga­ją­cych le­do­wych na­szyj­ni­ków. Po­trzą­sał nimi ku­szą­co, wy­krzy­ku­jąc ja­kieś spro­śno­ści.


  Dwie ko­bie­ty w krót­kich klo­szo­wych spód­nicz­kach i ob­ci­słych to­pach pod­nio­sły wzrok i chi­cho­cząc, spoj­rza­ły na nich szkla­nym wzro­kiem. Trzy­ma­ły się za ręce, nie tyl­ko z przy­jaź­ni, ale po to, by się nie prze­wró­cić.


  – Wie­cie, jak je zdo­być – za­drwił Ma­son.


  Jed­na z ko­biet – Bec­kett na­zwał je ko­bie­ta­mi, choć był­by cho­ler­nie za­sko­czo­ny, gdy­by się oka­za­ło, że od dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin są już peł­no­let­nie – po­wo­li po­krę­ci­ła gło­wą. Bec­kett, wła­ści­ciel sie­ci noc­nych klu­bów w więk­szych mia­stach Sta­nów, na­uczył się roz­po­zna­wać nie­peł­no­let­nich.


  Bru­net­ka ścią­gnę­ła war­gi.


  – Nie mo­że­my. – Po­cią­ga­jąc za brzeg topu, do­da­ła: – Za cia­sny.


  Ma­son tyl­ko się uśmiech­nął, po­ka­zu­jąc bia­łe zęby.


  – To po­każ mi coś in­ne­go.


  W ta­kich chwi­lach Bec­kett się za­sta­na­wiał, cze­mu, do dia­bła, choć mi­nę­ły już lata ich hu­la­nek, na­dal utrzy­mu­je kon­tak­ty z Ma­so­nem. Tak, kie­dyś ra­zem z przy­ja­cie­lem pró­bo­wał­by na­mó­wić dziew­czy­ny do po­ka­za­nia tego, czym Bóg je ob­da­rzył.


  Te­raz, w wie­ku trzy­dzie­stu dwóch lat, czuł się na ta­kie bzdu­ry za sta­ry. Zde­cy­do­wa­nie za sta­ry na te dwie ma­ło­la­ty o sar­nich oczach. Z nie­sma­kiem i po­czu­ciem nie­uchron­no­ści pa­trzył na dziew­czy­ny, któ­re coś mię­dzy sobą szep­ta­ły, ukrad­kiem zer­ka­jąc do góry. Po paru chwi­lach za­krę­ci­ły się na pię­cie. Bec­kett miał na­dzie­ję, że się od­da­lą, choć wie­dział, że to złud­na na­dzie­ja.


  Tym­cza­sem dziew­czy­ny zgię­ły się w pa­sie i uno­sząc skraj spód­ni­czek, za­pre­zen­to­wa­ły pra­wie na­gie pupy.


  Ma­son gwizd­nął z uzna­niem i syp­nął im do stóp na­szyj­ni­ki, zło­te mo­ne­ty i garść ta­nich świe­ci­de­łek.


  Tej nocy nie­kon­tro­lo­wa­ne roz­pa­sa­nie draż­ni­ło Bec­ket­ta. A może cho­dzi tyl­ko o drę­czą­cą go od paru ty­go­dni me­lan­cho­lię? Za­czy­na­ło go to wszyst­ko nu­żyć.


  Za­miast rzu­cić Ma­so­no­wi nie­przy­ja­zną uwa­gę, któ­rej póź­niej pew­nie by ża­ło­wał, uniósł szklan­kę i wy­pił spo­ry łyk dro­giej whi­sky. Po­szło gład­ko, a miłe pie­cze­nie w gar­dle po­wstrzy­ma­ło sło­wa, któ­re miał na koń­cu ję­zy­ka.


  Nie miał ocho­ty tu być. Usi­ło­wać wy­tłu­ma­czyć Ma­so­no­wi, że dziś nie bę­dzie naj­lep­szym to­wa­rzy­szem, ale przy­ja­ciel wzbu­dził w nim po­czu­cie winy i skło­nił go do przyj­ścia. Pry­wat­nej im­pre­zy u jed­ne­go z part­ne­rów fir­my Ma­so­na nie moż­na było stra­cić.


  Jed­nak my­śli Bec­ket­ta krą­ży­ły wo­kół in­te­re­sów, bo wszyst­ko, cze­go pra­gnął, po­wo­li prze­cie­ka­ło mu przez pal­ce. Jego czo­ło znów prze­cię­ła pio­no­wa zmarszcz­ka. Nie przy­wykł do by­cia… igno­ro­wa­nym i od­trą­ca­nym, a to wła­śnie ro­bi­ła fir­ma V&D Mo­bi­le Tech­no­lo­gy.


  Co praw­da już na­za­jutrz po­ło­ży temu kres.


  – Czło­wie­ku, prze­stra­szy­łeś te dwie la­ski. Prze­stań się tak krzy­wić. Mamy ostat­ki! – za­wo­łał Ma­son, jak­by mu­zy­ka, lu­dzie i ma­ska, któ­rą miał na twa­rzy, nie dość to Bec­ket­to­wi uświa­da­mia­ły.


  At­mos­fe­ra dzi­kie­go roz­przę­że­nia była tak do­ty­kal­na, że z tru­dem dała się igno­ro­wać. Na­wet gdy­by tego chciał.


  Dziew­czy­ny ru­szy­ły da­lej, ale Ma­son nie był za­wie­dzio­ny, bo nie­co da­lej dwie ko­lej­ne ko­bie­ty, tak­że w ma­skach z pió­ra­mi, i tak­że le­d­wie trzy­ma­ją­ce pion na nie­bo­tycz­nie wy­so­kich ob­ca­sach, wła­śnie unio­sły bluz­ki, od­sła­nia­jąc pier­si. Przy akom­pa­nia­men­cie gwiz­dów u ich stóp wy­lą­do­wał grad pa­cior­ków.


  Uro­cze. Bec­kett od­wró­cił wzrok z nie­sma­kiem. Krę­cąc gło­wą, pa­trzył na Ma­so­na, któ­ry prze­sko­czył ba­lu­stra­dę i po­spie­szył do ko­biet zbie­ra­ją­cych z zie­mi ko­ra­li­ki – na­gro­dę za to, że się ob­na­ży­ły.


  Ko­rzy­sta­jąc z nie­uwa­gi ko­le­gi, Bec­kett prze­niósł się na za­cie­nio­ną część bal­ko­nu. Bal­ko­ny na pierw­szym i dru­gim pię­trze cią­gnę­ły się wzdłuż fron­tu i bocz­nej ścia­ny. Nie­mal wszy­scy tło­czy­li się w po­bli­żu uli­cy, by pa­trzeć na za­ba­wę.


  Po­trze­bo­wał chwi­li od­osob­nie­nia, by opa­no­wać lek­ki ból gło­wy, któ­ry gro­ził mi­gre­ną. Oparł ple­cy o ce­gla­ną ścia­nę, a sto­pę na mi­ster­nej me­ta­lo­wej ba­lu­stra­dzie i za­mknął oczy. Głę­bo­ki od­dech i ko­lej­ny łyk whi­sky czę­ścio­wo roz­luź­ni­ły mię­śnie mię­dzy ło­pat­ka­mi. Na­dal sły­szał gwar z uli­cy, ale bocz­ny bal­kon wy­cho­dził na alej­kę o kon­tro­lo­wa­nym do­stę­pie. Apar­ta­men­to­wiec na­prze­ciw­ko był wy­star­cza­ją­co eli­tar­ny, by mieć do­brą ochro­nę – wy­so­kie ogro­dze­nie, elek­tro­nicz­ne zam­ki i ka­me­ry. Do­świad­czo­nym okiem Bec­kett wy­pa­trzył dro­gi sprzęt na­gry­wa­ją­cy.


  Alej­ka była pu­sta, wy­peł­nia­ły ją tyl­ko cie­nie, opróż­nio­ne pusz­ki i czar­ny kot, któ­ry pa­trzył na nie­go wiel­ki­mi żół­ty­mi ocza­mi. Chwi­la sa­mot­no­ści. Bec­kett zbie­rał siły na nie­unik­nio­ny po­wrót do de­ka­denc­kiej za­ba­wy, gdy w miesz­ka­niu po dru­giej stro­nie za­pa­li­ło się świa­tło.


  Za­sko­czy­ło go to, tyl­ko dla­te­go tam spoj­rzał. A gdy już to zro­bił… nie mógł ode­rwać wzro­ku.


  Bal­kon, na któ­rym stał, znaj­do­wał się po­wy­żej okien, przez któ­re za­glą­dał, więc pa­trzył nie­co z góry.


  To była sy­pial­nia. Dam­ska. Wi­tra­żo­wa lamp­ka na noc­nym sto­li­ku za­bar­wi­ła ją nie­bie­ski­mi, zie­lo­ny­mi i fio­le­to­wy­mi pla­ma­mi. Po ja­sno­zie­lo­nych ścia­nach i ciem­nej pod­ło­dze wę­dro­wa­ły cie­nie. Po­kój wy­peł­nia­ły so­lid­ne me­ble, któ­re mia­ły swo­je lata i wła­sną hi­sto­rię.


  Więk­szą część po­ko­ju zaj­mo­wa­ło łóż­ko z bal­da­chi­mem z błysz­czą­ce­go zło­ci­ście drew­na, z mięk­ki­mi po­dusz­ka­mi w ko­lo­rach szla­chet­nych ka­mie­ni. Wy­god­ny i urzą­dzo­ny z prze­py­chem po­kój był jak za­pro­sze­nie, któ­re Bec­kett miał­by chęć przy­jąć. Ale tak na­praw­dę to nie me­ble przy­cią­gnę­ły jego wzrok.


  Wi­dział ją w ra­mie okna, oto­czo­ną mięk­kim bla­skiem wi­tra­żo­wej lam­py. Było w niej coś dra­ma­tycz­ne­go i nie­rze­czy­wi­ste­go. Może dla­te­go wciąż pa­trzył. Bo lo­gicz­nie rzecz bio­rąc, pod­glą­dał ją, był in­tru­zem, lecz mia­ła w so­bie coś ta­kie­go…


  Opu­ści­ła gło­wę, jak­by nie mia­ła siły trzy­mać jej w gó­rze. Przy­gar­bi­ła się. Jej ra­mio­na uno­si­ły się i opa­da­ły, jak­by ła­pa­ła od­dech, a nie nor­mal­nie od­dy­cha­ła. Choć go nie sły­szał, ten od­dech go po­ru­szył.


  Aż do tej chwi­li pa­trzy­ła przed sie­bie, ale po­tem lek­ko się od­wró­ci­ła i mógł doj­rzeć jej pro­fil. Była za­chwy­ca­ją­ca. Mia­ła drob­ny per­ka­ty nos, ład­ną li­nię bro­dy, peł­ne war­gi. Wło­sy brą­zo­wo­zło­ty­mi fa­la­mi opa­da­ły jej na ra­mio­na, od­bi­ja­jąc świa­tło. Z za­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi od­chy­li­ła do tyłu gło­wę. Jej cia­ło no­si­ło ozna­ki wy­czer­pa­nia, co wca­le nie od­bie­ra­ło jej cza­ru. Praw­dę mó­wiąc, miał ocho­tę wy­cią­gnąć rękę i ją pod­trzy­mać, wziąć na sie­bie jej zmę­cze­nie.


  Po­wo­li uno­sząc ręce, za­trzy­ma­ła je na gór­nym gu­zi­ku bluz­ki. Pew­nym ru­chem go od­pię­ła, po­tem na­stęp­ny. I na­stęp­ny. Aż po­ja­wił się skraj biu­sto­no­sza w ko­lo­rze ogni­stej czer­wie­ni i po­nęt­na wy­pu­kłość.


  Pa­trzył z ro­sną­cym na­pię­ciem. Może w koń­cu uległ pre­sji tej sza­lo­nej nocy. Bo na­wet je­śli ro­zum ka­zał mu od­wró­cić wzrok i usza­no­wać pry­wat­ność nie­zna­jo­mej, nie był w sta­nie tego zro­bić. Zwłasz­cza że jej zwin­ne pal­ce nie usta­wa­ły w wy­sił­ku, co­raz wię­cej od­kry­wa­jąc.


  Na­gle nie był już w sta­nie ustać w miej­scu. Jego mię­śnie pra­co­wa­ły mimo woli. Jesz­cze parę mi­nut wcze­śniej mar­twił się bó­lem gło­wy, te­raz nie­po­ko­ją­ce pul­so­wa­nie prze­nio­sło się w dół cia­ła.


  Mi­nę­ło spo­ro cza­su, od­kąd ostat­nio ko­bie­ta wzbu­dzi­ła w nim po­dob­ną re­ak­cję. Spę­dza­jąc więk­szość nocy w oto­cze­niu nie­trzeź­wych ko­biet – łow­czyń, stał się nie­co zbla­zo­wa­ny. Po la­tach uczest­nic­twa w za­ba­wie w kot­ka i mysz­kę był zmę­czo­ny rolą gra­cza – albo przed­mio­tu gry.


  Być może to aura nie­win­no­ści, któ­rej na­wet szy­ba i trzy me­try sze­ro­ko­ści alej­ki nie zdo­ła­ły ukryć, tak po­dzia­ła­ła. Albo też to, że ko­bie­ta nie gra­ła. Była po pro­stu sobą – nie­świa­do­mie zmy­sło­wa.


  Zdjął nogę z ba­lu­stra­dy i oparł się o zim­ny me­tal. Nie po­ko­nał w ten spo­sób dzie­lą­cej ich od­le­gło­ści.


  Po­wo­li od­kry­wa­ła je­dwa­bi­stą skó­rę, mięk­kie cia­ło, jak­by roz­pa­ko­wy­wa­ła pre­zent, któ­ry od lat na nie­go cze­kał. Chciał jej do­ty­kać. Sły­szeć, jak gło­śno wcią­ga po­wie­trze, gdy do­tknie wraż­li­we­go miej­sca. Pa­trzeć na po­więk­sza­ją­ce się pod wpły­wem jego do­ty­ku źre­ni­ce.


  To było nie­od­par­te pra­gnie­nie. Prze­ra­ża­ło go. Ale nie na tyle, by się od­wró­cił. Nie był pe­wien, czy ja­ka­kol­wiek siła by go do tego zmu­si­ła. Być może uwa­gę ko­bie­ty zwró­cił ja­kiś ruch Bec­ket­ta albo moc jego roz­pa­lo­ne­go spoj­rze­nia wresz­cie prze­bi­ła się do jej świa­do­mo­ści. Na­gle unio­sła gło­wę i spoj­rza­ła mu w oczy.


  Prze­stra­szo­na otwo­rzy­ła usta, a jej pier­si unio­sły się, na­pie­ra­jąc na ko­ron­ko­wy brzeg biu­sto­no­sza. Pal­ce za­mar­ły w po­wie­trzu. Za­sko­cze­nie, za­że­no­wa­nie i złość po ko­lei prze­my­ka­ły przez jej twarz, aż w koń­cu po­ja­wi­ło się na niej coś mrocz­ne­go i ta­jem­ni­cze­go.


  Prze­krzy­wi­ła gło­wę, jak­by się nad czymś za­sta­na­wia­ła. Nie ucie­kła w głąb miesz­ka­nia. Nie za­trza­snę­ła okien­nic.


  Nie prze­ry­wa­jąc kon­tak­tu wzro­ko­we­go, Bec­kett oparł się o ścia­nę jak widz, któ­ry cze­ka na pod­nie­sie­nie kur­ty­ny, i skrzy­żo­wał ra­mio­na na pier­si. Uniósł brwi, jak­by rzu­cał nie­zna­jo­mej wy­zwa­nie, by kon­ty­nu­owa­ła przed­sta­wie­nie, i wstrzy­mał od­dech, mo­dląc się w du­chu, by to zro­bi­ła.


  Może obo­je ule­gli ma­gii tej chwi­li, prze­sy­co­ne­go ero­ty­zmem koń­ca kar­na­wa­łu.


  Nie­zno­śnie po­wo­li ko­bie­ta od­wró­ci­ła się do nie­go przo­dem. Pal­ce, któ­re chwi­lę wcze­śniej za­mar­ły w bez­ru­chu, oży­ły. Poły bluz­ki roz­chy­li­ły się. Bec­kett wy­pa­try­wał oczy, by po­ko­nu­jąc od­le­głość i noc, nie uro­nić szcze­gó­łów. Pła­ski brzuch, cu­dow­na kre­mo­wa skó­ra. Lek­ki ru­mie­niec po­krył de­kolt i roz­lał się na szyi. Wstyd, pod­nie­ce­nie, a może jed­no i dru­gie?


  Ko­bie­ta po­cią­gnę­ła za man­kie­ty. Przej­rzy­sty ma­te­riał bluz­ki ze­śli­znął się i spły­nął na pod­ło­gę.


  Płyt­kie mi­secz­ki biu­sto­no­sza le­d­wie obej­mo­wa­ły pier­si. Po­zwa­la­ły do­strzec frag­ment ciem­no­ró­żo­wej au­re­oli. W ko­lo­rze ma­lin. Czy sma­ku­ją jak ma­li­ny?


  Cien­kie ra­miącz­ka wrzy­na­ły się w ra­mio­na, z tru­dem pod­trzy­mu­jąc pier­si. Ni­g­dy do­tąd Bec­kett tak roz­pacz­li­wie nie pra­gnął pięk­nej ka­ta­stro­fy.


  Po­tem ko­bie­ta znów się od­wró­ci­ła. Gło­śno jęk­nął w pro­te­ście, nim się zo­rien­to­wał, że to nie ko­niec spek­ta­klu, bo te­raz ko­bie­ta po­ka­zu­je mu się z dru­giej stro­ny. Na jej ple­cach czerń, błę­kit i fio­let two­rzy­ły ja­kiś ob­raz. Bec­kett nie wi­dział go do­kład­nie, ale dość, by się do­my­ślić. De­li­kat­ne skrzy­dła, ete­rycz­ne cia­ło, opa­da­ją­ce fa­la­mi wło­sy. Tak jak ko­bie­ta, wróż­ka była od­wró­co­na do nie­go ty­łem, po­ka­zu­jąc mu ple­cy i po­chy­lo­ną gło­wę.


  Z ja­kie­goś po­wo­du ob­raz, któ­ry ko­bie­ta na sta­łe umie­ści­ła na swo­jej skó­rze, wy­wo­łał w jego pier­si ból. Przy­po­mniał mu, jak wy­glą­da­ła, gdy we­szła do po­ko­ju, wy­czer­pa­na. Nim po­dą­żył da­lej śla­dem tej my­śli, się­gnę­ła za sie­bie rę­ka­mi, za­sła­nia­jąc ta­tu­aż. Po­tem prze­su­nę­ła dło­nie i wy­gła­dzi­ła spód­ni­cę. Ma­te­riał obej­mo­wał po­ślad­ki tak, jak chciał­by je obej­mo­wać. Po­nie­waż jed­nak nie mógł tego zro­bić, za­ci­snął pię­ści.


  Spód­nicz­ka pod­kre­śla­ła kształt bio­der, a zwę­ża­jąc się, mu­ska­ła uda. Koń­czy­ła się tuż nad ko­la­nem. Bec­kett ser­decz­nie współ­czuł pra­cu­ją­cym z nią nie­szczę­śni­kom, któ­rzy pa­trzą, jak pa­ra­du­je w tej spód­nicz­ce, świa­do­mi ze­ro­wych szans na to, by się pod nią do­stać.


  Ko­bie­ta zro­bi­ła krok na­przód, roz­chy­la­jąc pęk­nię­cie bie­gną­ce mię­dzy uda­mi. Tym ra­zem jęk, któ­ry zdu­sił Bec­kett, nie miał nic wspól­ne­go z oba­wą, że to ko­niec przed­sta­wie­nia. W ustach mu za­schło, a za­raz po­tem mu­siał prze­łknąć nad­miar śli­ny. Pra­gnął po­znać smak tej ko­bie­ty, od­kryć woń jej po­żą­da­nia i wtu­lić twarz w te ta­jem­ni­cze cie­nie.


  Ob­ra­ca­jąc się, ko­bie­ta opar­ła bro­dę na ra­mie­niu i po­cią­ga­jąc w dół su­wak, pa­trzy­ła na Bec­ket­ta. Po­wo­li, cen­ty­metr po cen­ty­me­trze, zsu­wa­ła spód­ni­cę, po­ka­zu­jąc mu ogni­sto­czer­wo­ne szor­ty, tak czer­wo­ne jak biu­sto­nosz. W szor­tach z sa­ty­ny i ko­ron­ki było jed­no­cze­śnie coś czy­ste­go i ku­szą­ce­go. Sprzecz­ność, jak ona sama. Cu­dow­nie nie­win­na ku­si­ciel­ka.


  Tak się w wpa­try­wał w tę czer­wień, że do­pie­ro po chwi­li za­uwa­żył sa­mo­no­śne poń­czo­chy.


  Boże prze­naj­święt­szy. Uda opa­sy­wa­ła sze­ro­ka ko­ron­ka, lek­ko się w nie wci­ska­jąc. Bec­kett do­słow­nie czuł je­dwa­bi­stą gład­kość poń­czoch, jak­by ich do­ty­kał albo jak­by ko­bie­ta, sie­dząc na nim, ści­ska­ła go uda­mi. Jej lek­ki wy­zy­wa­ją­cy uśmiech mó­wił, że świet­nie wie, jak go po­bu­dzi­ła. Niech to szlag. Już daw­no żad­nej ko­bie­cie nie po­zwo­lił na to, by mia­ła nad nim prze­wa­gę. Jak jej się to uda­ło? I to przez szy­bę?


  Gdy ko­bie­ta od­da­li­ła się od okna, uj­rzał jej cia­ło w ca­łej oka­za­ło­ści. Za­bój­cze nogi, któ­re w wy­obraź­ni już go opla­ta­ły. Po­nęt­nie ko­ły­szą­ce się bio­dra. Jędr­ne po­ślad­ki. Ta­tu­aż, któ­ry świad­czył o tym, że nie była tak sztyw­na, jak moż­na by na po­zór są­dzić. Pro­ste ple­cy z wi­docz­ną li­nią krę­go­słu­pa. Nie­da­ją­ce się okieł­znać loki, któ­re aż się pro­si­ły, by wpleść w nie pal­ce.


  Ta ko­bie­ta to sy­re­na. Naj­praw­dziw­sza.


  Jed­ną nogę unio­sła i opar­ła na ław­ce w no­gach łóż­ka, a po­tem się po­chy­li­ła, by od­piąć pa­sek san­dał­ka na wy­so­kim ob­ca­sie. Jej pier­si za­fa­lo­wa­ły, na­pi­na­jąc ma­te­riał, któ­ry z tru­dem je utrzy­my­wał.


  Bec­kett oba­wiał się, że bo­le­sne po­żą­da­nie, któ­re w nim roz­bu­dzi­ła, jest tak sil­ne, że już ni­g­dy go nie opu­ści.


  Ko­bie­ta obej­rza­ła się przez ra­mię i spod rzęs na nie­go pa­trzy­ła, ostroż­nie zsu­wa­jąc poń­czo­chę. Wy­koń­czo­ne ko­ron­ką no­gaw­ki szor­tów unio­sły się. Bec­kett czuł wbi­ja­ją­cy się w jego cia­ło me­ta­lo­wy su­wak. Był tak pod­nie­co­ny, że w gło­wie mu się za­krę­ci­ło.


  Nie pa­mię­tał, by aż tak pra­gnął ko­bie­ty. Tej na­wet nie do­tknął, nie znał jej imie­nia, ale to się nie li­czy­ło. Mia­ła w so­bie coś, co go… przy­cią­ga­ło. Ja­kiś ma­gnes.


  My­ślał tyl­ko o tym, by po­znać smak jej skó­ry, usły­szeć dźwię­ki, któ­re pły­ną z jej ust w chwi­li roz­ko­szy, usły­szeć jej nie­rów­ny od­dech, gdy ją sobą wy­peł­ni. Za­ci­snął pal­ce na ba­lu­stra­dzie, bo roz­pacz­li­wie mu­siał się cze­goś trzy­mać, by do koń­ca nie ulec fan­ta­zji.


  Po­że­ra­jąc ko­bie­tę wzro­kiem, pa­trzył, jak się wy­pro­sto­wa­ła i po­de­szła znów do okna. Jej spoj­rze­nie pa­li­ło. Przy­glą­da­ła mu się ja­koś tak, jak­by była w sta­nie prze­nik­nąć go spoj­rze­niem na wskroś, po­jąć, jak bar­dzo jest sa­mot­ny, sta­le oto­czo­ny ludź­mi.


  Po­nie­waż ona była tak samo sa­mot­na.


  Spo­dzie­wał się, że skoń­czy przed­sta­wie­nie, może zrzu­ci sta­nik na pod­ło­gę albo ski­nie na nie­go pal­cem, wzy­wa­jąc go bez słów, by przy­szedł do­koń­czyć to, co za­czę­li. Nie spo­dzie­wał się, że przy­ci­śnie pier­si do szy­by. Ską­pe mi­secz­ki się osu­nę­ły, a Bec­kett doj­rzał sut­ki, twar­de i na­pię­te tym sa­mym po­żą­da­niem, któ­re sza­la­ło w jego cie­le. Była tak samo pod­nie­co­na.


  Wi­dział to w zde­spe­ro­wa­nym bły­sku jej oczu, w ko­lo­rze skó­ry, w ospa­łym, po­wol­nym ru­chu. Sze­ro­ko roz­ło­ży­ła ręce. Fa­lo­wa­ła, ko­ły­sząc bio­dra­mi i gór­ną po­ło­wą cia­ła, a tym ko­ły­sa­niem bła­ga­ła go o do­tyk.


  Za­raz po­tem roz­dzie­li­ła ich ża­lu­zja.


  Alys­sa Vau­ghn osu­nę­ła się po ścia­nie obok okna za­sło­nię­te­go sze­ro­ki­mi li­stwa­mi ża­lu­zji. Wy­po­le­ro­wa­ne twar­de drew­no pod­ło­gi było zim­ne, ale było to miłe zim­no. Może ostu­dzi jej cia­ło, wstrzą­sa­ne dresz­czem, a jed­no­cze­śnie roz­go­rącz­ko­wa­ne.


  Opu­ści­ła gło­wę na ko­la­na i za­ci­snę­ła po­wie­ki. Co ona my­śla­ła? Nie my­śla­ła. W tym pro­blem.


  Gdy tyl­ko za­mknę­ła oczy, w jej roz­pa­lo­nej wy­obraź­ni znów po­ja­wił się ob­raz tego męż­czy­zny. Pięk­ne­go męż­czy­zny o ciem­nych, peł­nych sku­pie­nia oczach, któ­re po niej wo­dzi­ły z ta­kim na­pię­ciem, że za­bra­kło jej tchu. Po­ło­wę jego twa­rzy za­kry­wa­ła ja­skra­wa ma­ska.


  Ciem­ny gar­ni­tur za­kry­wał cia­ło. Alys­sa in­stynk­tow­nie wie­dzia­ła, że było sil­ne i na­mięt­ne.


  Tym, jak na nią pa­trzył, sku­pio­ny na jej ru­chach, obu­dził w niej ja­kąś siłę. Jak­by poza tym, co mia­ła mu do po­ka­za­nia, w tym mo­men­cie nic in­ne­go nie ist­nia­ło. Jak­by nie było nic waż­niej­sze­go poza tym, co ich po­łą­czy­ło.


  Czu­ła pod­eks­cy­to­wa­nie i coś o wie­le bar­dziej nie­bez­piecz­ne­go. Tę­sk­no­tę, któ­ra wy­kra­cza­ła poza fi­zycz­ne za­spo­ko­je­nie. Daw­no po­grze­ba­ne pra­gnie­nie. Daw­no po­rzu­co­ną na­dzie­ję.


  Gło­śno wcią­gnę­ła po­wie­trze i siłą woli opu­ści­ła ręce, któ­ry­mi się obej­mo­wa­ła. Opar­ła gło­wę o ścia­nę. Pa­trząc na su­fit, któ­ry po­ma­lo­wa­ła na ja­sny wrzo­so­wo­sza­ry ko­lor, sku­pi­ła się na od­de­chu, spo­wal­nia­jąc go i wy­rów­nu­jąc.


  Nic złe­go się nie sta­ło. Po­wstrzy­ma­ła się, nim za­szła za da­le­ko, za­nim uwol­ni­ła tę dzi­ką i sza­lo­ną część sie­bie, któ­rą nor­mal­nie trzy­ma­ła na uwię­zi. Któ­rą igno­ro­wa­ła.


  Bie­li­zna nie od­sła­nia­ła wię­cej niż ko­stium pla­żo­wy. Nie zro­bi­ła nic złe­go. Cze­mu więc zma­ga­ła się z przy­pra­wia­ją­cą o mdło­ści mie­szan­ką po­czu­cia winy, eu­fo­rii i prze­ra­że­nia?


  Męż­czy­zna jej nie znał. Było póź­no, mrok po­ko­ju roz­ja­śnia­ła tyl­ko noc­na lamp­ka. Miał na twa­rzy ma­skę i stał parę me­trów da­lej, ukry­ty w cie­niu. Mo­gli wpaść na sie­bie na uli­cy i wca­le się nie roz­po­znać.


  Mo­ment sza­leń­stwa. Sza­leń­stwo ostat­ków. Uwol­nie­nie od stre­su i pre­sji ca­łe­go dnia. Skoń­czy­ło się. A przy­naj­mniej skoń­czy się, gdy so­bie po­ra­dzi z pul­su­ją­cą w dole brzu­cha ener­gią.


  A je­śli w ero­tycz­nej go­rącz­ce, kie­dy jej me­cha­ni­zmy obron­ne osłab­ną, gdy bę­dzie koń­czy­ła to, co za­czął, wy­obra­zi so­bie jego peł­ne po­żą­da­nia spoj­rze­nie, nikt poza nią nie bę­dzie o tym wie­dział – zwłasz­cza on.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: Cap­ti­va­te Me


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Bla­ze 2014


  Re­dak­tor se­rii: Ewa Go­dyc­ka


  Ko­rek­ta: Mira We­ber


  © 2014 by Kira Baz­zel


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2015, 2017


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Go­rą­cy Ro­mans są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN: 978-83-276-2908-1


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00011.jpeg
HARLEQUIN ACY ROMANS

PATRZ
NA MNIE

EREFNSTN CLAIR






